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Nie chcemy hyć - Ciemnogrodem 


_ „Nie jesteśmy lublinianami, ale wy- 
tworzył się w naszym gronie pewien 
patriotyzm lubelski, wiążący nas ści- 
śle z miastem, do którego: rzucił nas 
los j tutaj kazał nam stworzyć placów 
kę kulturalną, której istnienie opiera 
się na oególno-polskich  koniecznoś- 
ciąch kulturalnych ; politycznych. U- 
ważaliśmy za swój obowi siwo- 
rzyć uniwersyteckie Wydziały Lekar- 
ski i Rolny po prawej stronie Wisły,” 
Nie powiedział tych słów żaden mąż 
stanu, ani genialny strategik, czy 
wódz narodu. Są to słowa Dziekana 
Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu 
im. Marii Curie-Skłodowskiej, prof. 
dra Tadeusza Kielanowskiego, który 
na onegdajszej konierencji u Przewod 
niczącego WRN przedstawił przedsta 
wicielom władz państwowych, miej- 
, skich i wojskowych, reprezentantom 
partyj politycznych, organizacyj spo 
łecznych i miejscowej prasy — kata- 
strofalny stan Wydziału Lekarskiego 

na. odcinku mieszkaniowym. 
Zarówno z tego, co powiedział (n'e 
bez usprawiedliwionej zupełnie pory- 
czy) rektor UMCS prof. dr. H. Raa- 
, a co naświetlił dziekan Kielanow- 


i.i profesorowie; Dr. Węgierko i 


dr. Marburg, Izby Lekar 
skiej dr. Chromińsli, Wydział Lekar- 
ski UMCS stoi w obliczu groźnego 
zysu.  Wyłączną przyczyną tego 
kryzysn jest brak pomieszczeń na za- 
ady ; laboratoria, 


tów medvcyny, Wszystkie wysiłki i 
starania Uniwersytetu į jego przyja- 
ciól, ‘by katastrofe zapobiec, nie dały 
pozytywnego rezultatu. Jeżeli w tej 
dziedzinie nie nastąpi radykalna zmia 
na, Wydział Lekarski będzie zmuszo 
ny albo przen'eść się do innego mia- 
sta, albo — umrzeć naturalną śmier- 
CIĄ. ł 

Minimałne postulaty Wydziału ogra 
niczają się do oddania do jego dys- 
pozycji: budynku Bobolantm dla u- 
rządzenia koniecznych łóżek kl'nicz- 
nych. i 15 mieszkań dla profesorów. 

W sytuacji wcale nie lens7ej znaj- 
duje się Wydział Rolny Uniwersyte- 
tu, | 


Ultimatywne stanowisko Uniwergyte 
tu wywołało zrozumiałą reakcje w gro 
nie zebranych na konferencji., Nic też 
W wocjD, 8 głosy w dyskusji, odrzu 
czjące a limine koncepcję przenies'e 
nia Wydziału Lekarskiego z Lublina 

fo Szczecina, Radomia, Kielc, czy 

Przemyśla — były właściwe drama- 

'wzzne. Ale. równocześnie odsioniły 
„me właściwą przyczynę, dla której 
- od czynniki, w pierwszym 


rzędzie miejsk'e, mimo najizpszą swo 
faw DIW : wolę i głęboką tro- 
ske o utr ydziałów Lekar- 
skiego i nie niczego 


państw w obradach 
w Moskwie. ] yem 


: oraz m'eszkań. 
-dla profesorów, asystentów i studen- 


konkretnego w tej sprawie uczynić do 
tąd nie mogły. 

Z głębokim zrozumieniem słuchaliś 
my wyjaśnień prezydenta miasta Ja" 
rosza i wiceprezydenia mgra Krzyka 
ły. Powiedzieli nam obaj najwyżsi 


przedstawiciele władz miejskich, że dze 


ich najlepsza wola uporządkowania 
gospodarki mieszkaniowej w Lublinie 
rozbija się © przeszkody dla nich nie 
pokonalne. „W sprawach mieszkanio 
wych na terenie miasta decydują — 
powiedział prezydent Jarosz — wszy- 
stk'e inne czynniki, tylko nie prezy- 
dent miasta i nie Mieiski Urząd Mie- 
szkaniowy, czy Nadzwyczajna Komi- 
sja Mieszkaniowa”, „Najpoważniejszy 
głos mają w tej sprawie władze woj- 
skowe — powiedział wice prezydent 
Krzykała — i paramilitarae (DOW, 
UB, KBW, Milicja ; inne). Wchodzi- 
my w okres stabilizacji, w okres po 
koiu, kiedy przeprowadza się demo- 
bilizację, lecz mimo to potrzeby loka 
lowe instytucyj zamiast maleć —- ro- 


„Wyznaczyłem mieszkanie dwupo- 
kojowe — oświadczył prez. Jarosz— 
dla dyrygenta Filharmonii p. Z, Szcze 
ńskiego, ale cóż, mój przydział o- 
azał się nieskuteczny, bg mieszka- 
nie to okazało się kwaterą UB", 


7 "= 
W związku z przeprowadzaną demobi- 
lizarją starszych roczników, minister o- 
brony narodowej zarządził pobór zięż- 
czyzn urodzonych w r. 1926 oraz ochut- 
ników urodzonych w 1927, 1928 i 1929 r. 


Pobór nastąpi w terminie-od %*do 20 

kwietnia 1947 r. Poborowi i ochotnicy u- 
znani za zdolnych do odbycia służby woj. 
skowej zostaną wcieleni w szeregi w mies. 
maju, lipcu j wrześniu. 
' Ministerstwo Obrony Narodowej ma- 
jąc na względzie uczącą się rałodzież za- 
|rządziło jednocześnie odroczenia służby 
| wojskowej dla: | 


1) uczniów ostatniej kląsy gimn. (szkół 
zawodowych), 2) uczniów wszystkich klas 
licealnych i skróconych kursów A-ej i 
2-ej klasy licealnej oraz słuchaczów kur- 
sów nauczycielskich, 3) uczniów ostatniej 
klasy gimn. leśnictwa, 4) słuchaczów wyż- 
szych zakładów naukowych, 5) nauczy- 
| cieli szkół powszechnych i średnich, 6) słu 
| chazáie jednorocznego kursu przysposo- 

bienia budowlanego, 7)' wychowanków 


PRAGA. 153. 


Fakty przytoczone przez prez. Ja- 
rosza potwierdził obecny na konfe- 
rencji przewodniczący Nadzw, Kom. 
Mieszk. p. Wójcik, uzupełniając je 
innymi, przez NKM posiadanymi, 

Istotnie, w takich warunkach wła- 
miejskie, będące z tego powodu 
przedmiotem częstych ataków praso- 
wych, jako jedrnie uchwytne i w po- 
wszechnej opinii odpowiedzialne za 
gospodarkę mieszkaniową, choćby 
najlepszą wolą owiane, niczego wskó 
rać nie mogą, Wysunięta na konferen 
cji koncepcja wyłonienia Specjalnej 
Komisji, która przeprowadziłaby grun 
towną rewizję budynków zajętych 
przez jnstytucje j organizacje, wojsko 
we į cywilne, w kierunku zbadania 
stopnia potrzeb i wyzyskania posia- 
danych budynków i lokali, '/ również 
n'e będzie miała szans powodzenia i 
osiągnięcia pożądanych wyników, o ile 
nie spotka się z dobrą wolą i zrozu= 
mieniem ze strony wszystkich zain- 
teresowanych czynników. 

O to zrozumienie potrzeb społeczeń 
stwa cywilnego apelowali wszyscy ze 
brani do obeeneśo na konferencji 
przedstawiciela DOW, 

Poruszan7m dzisiaj raz jeszcze spra 
poświ staliśmy zawsze wiele uwa 
gi; bez wzsiędu na to, czy robiliśmy 


-to w formiż poważnej czy ironicznej, 


Rocznik 1826 wstępuje w szeregi 


trzyletnich Hufców Budowlanych „Świt*, 
8) trakiorzystów zatrudnionych w Pań- 
stwowych Przedsiębiorstwach Traklorów 
i Maszyn Rolniczych, 9) górników zatrud- 
nionych pod ziemią, 10) jedynych żywi- 
cieli rodzie. Tia | 

“Do czynnej służby 
powołani: - 


wojskowej nie będą 


= 


1) członkowie M. O., 2) funkcjonar'usze i 
Bes pieczeństwa Publicznego, 3) duchowni | 


i zakonnicy prawnie uznanych wyznań. 

Po zekończeniu poboru rocznika 1926 
przeprowadzona będzie rejescracja męż- 
czyzna urodzonych w 1927 r. 


robiliśmy to zawsze (i akcji tej, nie za 
przestaniemy). powodowani głęboką 
troską o kulturalny stan posiadania 
Lublina i Lubelszczyzny. Stworzen'e 
w Lubline państwowego Uniwersyte- 
tu z wydziałami uzuvełniającymi ist- 
niejący w Lublinie Un:wersytet pry- 
watny, szczególnie zaś stworzenie Wy 
działu Lekarskiego i Rolnego uważą 


liśmy zawsze za naszą dume, Uważa: - 


liśmy te Wydziały į cały Uniwersy- 
tet za-dumę ale i za gwarancję nasze 
go postępu: kulturalnego. 

Nie przyjmiemy nigdy do wiadomo» 
ści i bronić się będziemy wszelkimi 
dopuszczalnymi środkami przed poz- 
bawieniem Lublina jakiejkolwiek po- 
zycji w dziedzinie naszego dorobku 
kulturalnego. Likwidacja czy przonie 
sienie z Lublin4 Wydziału Lekarskie- 
go byłoby zbrodnią kulturalną w sto» 
sunku do naszego obecnego stanu p» 
siadania, byłoby spychsnem Lukol- 
szczyzny do rzędu zapomnianych pra 
wincyj kresowych, sam zaś Lublin 
skazywałoby na charakter nie m »sta 
wojewódzkieśo z tradyciami PKWN, 
Tymczasowego Rządu į Rządu Jedno 
ści Narodowej, ale na charakter — 
C'emnogrodu. + + 

Stawiamy władzom miejskim takie 
czy inne zarzuty, walczymy o różne 
'naszym zdaniem konieczne kroki i pos 
ciąńnięcia, bo to jest nasz dobrze po- 
jęty obowiązek, z drugiej jednak stra 
ny pomagać im będziemy zawsze w 
walce o nasz stan posiadania w za: 
kresie życia į poziomu kulturalnego. 
Stanowisko zajęte na wspomnianej 
konferencji przez prez. Jarosza 1 
mgr. Krzykałę przekonsło chyba 
wszystkich obecnych na konferencji 
o rzetelnym i szczerym stosunku 
władz miejskich do zagadnienia konie 
czności utrzymania Wydziału Lekar 
skiego w Lublinie. Skoro takie samo 
stanowisko zajmuje i Wojew, Rada 
Nar. czemu niekłamany wyraz dał 
wk d oai A Lg UMCS, prze 
wodniczący WRN p. Czugała, pozos 
staje nam stwierdzić z zadowoleniem, 
że społeczeństwo lubelskie podziela 
nasze przekonanie, że nie wolno do- 


puścić do uczynienia z Lublina —. 


Ciemnogrodu. 


Delegacja Str. | Demokratycznego 


u Prezydenia 


WARSZAWA, 15.8. Jak komunikuje Cen 
tralny Komitet Stronnictwa Demokratycz 
nego,*Prezydent RP Boiesław Bizrut przy- 
jät delegację Centralnego Kom'totu Ston. 
nietwa Demokratycznego w. osobach: wi- 
ceprezesa Centralnego Komitetu — min. 
Włodzimierza lechowicza, sekretarea ge- 


owi? Delegacja handlowa "NASZ 
_ . wyjedzie do Pragi - 


PAP. Dziennik pra*|przybędzie w najbliższych dniach pol 


neralnego — wiceministra Leona Chajna 
i dyrektora — Zygmunia Kapitan'aka. 
Delegacja przedstawiła ob. Peezydente- 
wi sprawę skazanego na 10 lat więzienia 
Kazimierza Moczarskiego, kezpośrednie= 
go współpracownika płka Rzepeckiego a 
tzw. Delegatury Sił Zbrojnych w okre- 
sie do sierpnia 1945 r., przed wojną współ 
założyciela Klubu Demokratycznego, a w 
okresie okupacji członka h. Zjednoczenia 
Demokratycznego. Prezydent Bierut po 
wysłuchaniu delegatów Stronnictwa Ne- 
mokratycznego polecił przedłożyć sobie 
akta sądowe w celu zajecia stanowtska, 


Sekretarz Episkopatu 


j ski „Swobodne Noviny“ zamieszcza |ęka delegacja rządowa. której zada- 


4.008 domków otr é f i ' ; ; 
EA obszerny wywiad, udzielony zacji | em będzie cszenowadzenie rozmów | 
z € viędnimi czynn kami czechosło |ppykiewicz pezyją! na audicacji w Prery 
wa i 


_ Chleb kartkowy nie kalkuluje się ! członków czechosłowackiej deiesacji 
| temat REG. rozwoju gospodar: i w sprawie zawarcia nowej iMan Rady Ministrów sekretarza Epielo 


T piekarzom.. . ; u 
N eian NSZ ujawniają się, HZ temalpozyszieśo.reawoja gospodar 
ea waren pi crich gtocunków g Polska. Do Pragi 'uriowy handlowej i nawigacyjnej. |pstn ks, biskupa Choromansk'ego 


u Premiera 
WARSZAWA, 15.3. Premier Józci Cy 
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Prasa światowa 
o orędziu Trumana 


określą orędzie pre- 
H sa zydenta Trumana ja- 
„limes Ko odważne. Dziennik 
uważa, że wystąpienie to może rozpocząć 
'wwą fażę w stosunkach  międzynarodo 
wych. „Times“ w zasadzie nie krytykuje | WYR 
„decyzji prazydenta Trumana i wyraża na- | Spraw zagranicznych dla spraw Mi 
dzieję. że przyczyni się ona do utrwalema | mies. przewodniczył przedstawiciel 
bezpieczeństwa dla wszystkich. Wielk'ej Brytanii Strang. Delegacja 
(pismo konserwatyw. | radziecka wysunęła wniosek u*worze 
„Daily ne) bez zastrzeżeń | nia specjalnej instytucji o charakt 
Telegraph" Popiera tezy zawarte imformacyjno-doradczym, ó 
w orędziu prezydenta |lem byłoby informowanie państw so- 
Frumana. Dziennik z zadowoleniem pod- | juszniczych, nie mających przedsta- 
kreśla, że prezydent Truman wyraził w jwicieli w Radzie ministrów spraw za- 
istocie rzeczy uznanie dla polityki brytyj. | $ranicznych o zagadnieniach niemiec- 
skiej w Grecji, s „| kich, omawanych na posiedzeniach Ra 
(pismo liberalne) |dy, oraz odbycie konsultacji z tymi 
„Manchester przypomina działal. | państwam:. 
Guardian” ność komisji śledczej] -Zdaniem delegacji radzieckiej, kon 
nę ONZ, która bawi o-fferencja ta powinna się składać z 
becnie w Grecji. Dziennik wyrażą ubolewa. | przedstawicieli 19 państw: Albanii, 


posiedzeńiu zastępców minis 


nie z powodu tego, że prezydent Truman | Australii, Belgii, Białorusi, Brazylii, Ka pochwal: stanowisko zajęte 


ogłosił swe orędzie, nie czekając na spra- 
„wozdanie komisji ONZ, „Manchester Guar- 
dian“ podkreśla, że pomc*  amerykaiiska 
fla Grecji i Turcji i stanowitko zajęte przez 
prezydenta Trumana może się przyczynić 
fo bardziej ostrego podziału świata na dwa 


zown wma 


WASZYNGTON, 15.3. API. Przewodni- 
czący delegacji amerykańskiej w -ONZ 


bloki, Warren Austin oświaduzył, że zatwierdze- 
(organ Labour Par |nie przez Kongres usiawy o pomocy dla 

„Daily ty) uważz, że nie wy. | Grecji i Turcji stanowić będz e skuteczne 
hHeraid“ starcza posyłanie pie. | poparcie polityki Stanów Zjednoczonvch 

A między i Tudzi do Gre- | w ramach ONZ oraz że Słany Zjednocze- 


cji. Prezydent Truman powinien był uza. |ne pragną wprowadzić w życie zasady Or- 

leżnić pomoc dla Grecji cd gwarancyj, że | żanizacji Narodów Zjednoczonych į przy- 

rząd podejmie kroki, zmierzające do za- |czynć się do zapewnienia światu bezpie- 

pewnienia narodowi greckiemu wolności dia czeństwa 

swych obywateli 1 nie: e AA jakie fe 
Spa ywa 1 niezależności państwo- Niektóre koła amerykańs*ie te'erdzą, 

„Daily Worker uważa, że realizacja ani 
planu prezydenta Trumana. oznacza prze- satus nie. żłęgo wieżece, se M nie 
ksztalcenie Grecji i Turcji,w kolonie ame- Wario ANOR EAE pA 


rykańskie. Istotnym celem Stanów Ziedno- | NZ zapewniające przejęcie nxcii w Gre 


zzonych jest uratowanie zagrożonych wlad. cji i Turcji przez poj pzez 
tów Grecji i dyktatorów Turcji, Opieka Sta 
nów Zjedacczonych dla Turcji ! Grecji jest 
b tyle uzasadniona, o ile byłaby umotywo- 
wana opieka Związku Radzieckie 7 

WaS LA GĆ go mó] WARSZAWA. 153. W Helsinkach 


(republikanie) w ar- |POdpisano układ doda'kowy do umo- 


nNew York  tykule wst wy handlowej po!sko - fińskiej, zawar 
Herald kreśla, że RAE tej w lipcu 1946 r. a dotyczący nie- 
Tribune” ~ ZYdenta Trumara jest których zmian w zakresie wymiany 


uzasadnić > , . 
Seana owai Rząd Czang-Kai-Szeka 
war powołując się na p. sprzeciwia się 
DailyNews" ambasadora Stanów] PARYŻ, 15.3. Agencja France Presse 
dyie, Keńnedy, M eé w Lon] donosząc z Nankinu © odmownym sta- 
tyczek zagranicznych sle zabój KRSR po- f nowisku rządu Czang-Kai-Szeka wobee 
osłabia Stany Zjednoczone. nachia, lecz | projektu rozpatrywania problemu Ch.n w 
x Moskwje, zaznacza, że stanowisko to mo- 
podkreśla, że Stany tywowane jest okolicznością, że Chiny nie 


bytuacją polityczną. 


koja Zjednoczone  wzięły| były obecne podczas zawierania 'układu 
A. ribune ias w obu wojnach| z grudnia 1915 roku, jak również tym. 
ale Wielkiej Brytanii. wiatowych w intere.] żę uważają one, iż odnośny projekt zmie- 


/ ka Brytania pod Edina kato ny rza do rorpnirywania wewnętrznych 
imanowi skomplikowany problem Grecji i 
Turcji. Nieporozumienia między Stanami 
Zjednoczonymi a Związkiem  Radzióckim | mensa ea A 
gwarantują Wielkiej Brytanit utrzymanie cież, że istotnymi panami w Grecji były 
swego stanowiska na świecie. | pozostaną brytyjskie władze wojskowe. 

aS oficjalny organ rządu | Znajdują się one na terytorium greckim od 
„izwiestią”* sowieckiego, / zamie |1514 r. Władze brytyjskie dopomogły do 
do przemówtnią 


ścił dziś komentarz | utrzymana się antydemokratycznych reak. 
a Trumana, wygłoszonego | cyjnych sił w Grecji wykazując przy tym 
na Kongresie amerykańskim. Autor arty- | brak wszelkich skrupułów ł popierając czyn 
kułu „Izwiestia" pisze, że Truman działał | nych Iolaboracjonistów. Cała polityczna i 
ponad ONZ. Zgodnie z propozycją Trumana | gospodarcza dziełalność krótko istniejących 
na miejscu angielskiego zwierzchnika Gre- | rząców odbyła się rod silną kontrolą i kle- 
cii znajdzie się zwierzchnik amerykański. | rownietwem brytyjskim”, © © ’ 
„Iawiestia* zarzucają Stanom Zjednoczo. | _ ; ~ organ czeskich związ- 
nym aterweniowanie w sprawy innego pañ- | © pą ce" ków zawodowych, ko. 
stwa w sposób, jakiego trudne było się spo- | mentując w krótkim 
„dziewać po cżłonku ONZ, Dziennik oskar- | artykule przemówienie Trumana, pisze, że 
da" tany Zjednoczone o chęć ujarzmienią szęd amerykański uważa przedsiębiorstwa 
Grecji 1 Turcji i stwierdza, że robiąc hałas | kapitalistyczne za ważniejsze niż pokój. W 
z powodu państw totalistycznych USA sta- | ten sposób rozwnieć należy pożyczki, jakie 
rają się nkryć swe wlasne plany ekspan- | mają być udzisione Graejt'1 Tutejl. Pożycz- 
sjonistyczne, A ki te mają zagtaņić bagnety brytyjskie, któ- 
„Rosdzierający apel o pomoc ze strony | re dotychczas czuweby nad roakcyjnym rzą 
Tsaldarisa — stwierdza autor artykułu — | lem greciim, a talcża zastanić mają obecny 


spraw, chińskich. Instrukeje w tym sensie 
zostały przesło.a da ambasady chińskiej 
w Moskwie. 


erze | zycję radziecką, 
której ce- | stanowienie konłerencji konsu'tacyj- 


Austin tuszuje złe wrazenie 


że: oświadczenie Austina miało na celu j 


UBELSKA 


ał małych pat 
w obradach w Moskwie 
MOSKWA. 15.2. PAP, Na p'ątko- i nady, Chia, Czechosłowacji, Danii, | no-iaformacyjnej. Jednakże przedst: 


trów | Grecii, Indii, Luksemburga, Holandii, | wiciele Stanów Zjednoczonych i W 
Nie- |Nowej Zelandi, Norwegii, Połski, U-| Brytanii pros li o czas na zastanowię 


krainy, Unii Południowo-Afrykańskiej 
i Jugoslawii. 

Uczestnicy zebrania popar! propo- 
zśadzając sę na v- 
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MED Do E NA > BELDEDE D TM. 


nie się nad sposobem sformulowadia 
lte propozycji, 

Na następnym posiedzeniu zastew 
cy ministrów będa kontynuowali dy 
skusję w tei sprawie. 


cez, A ae 


-- Uznanie Churchilla 


dla mowy Trumana 


LONDYN, 15.3. PAP. Zabierając 
głos na konterencji Związku Stowarzy 


prezydenta Trumana w jego ostatn=1 
orędziu i wyraził opinię, że Wielka 


szeń Konserwatywnych, b. premier tytonie, nowinna przyswoić sobi2 z 
| 


obecny przywódcze opozycji Churchill, 


ek moana TOMKA 


Oświadczenie Austina zostało złażone 
po wielkiej konferencji w departamen: 
cię stanu. Przedstawiciele departamentu 
stanu cświadczyłi, że z pożyczki amery- 
kańskiej dia Turcji, większość będzie u- 
żyta na wzmocnienie tureckich „„aniza- 
cji wojskowych, a połowa pożyezki dla 
Grecji na szkolenie i wyposa?es e 100-ty 
zięcznej armii greckiej. 


gm 
Konsul brytyjski 

zamordowany w Meksyku 

MEKSYK, 15.3. API. W dniu dzisiej- 
szym zamordowany został w Tapachula, 
ia granicy Guatemali, konsul brytyjski. 
Mosderstwa dokonali nisznani sorawcy 
na plantacji konsula. , 


4.906 domków otrzymamy z Finlandii 


towarowej obu krajów, oraz umowę 
dodatkową, przewidującą zwię!szen e 
dostaw „artykułów przemysłowych, 
wzamian za wywóz węś : 

Wymienione układy przewidują zna 
czne rozszerzenie obrotów  towaro- 
wych między Polską ; Finlandią. Fin- 
landia dostarczy Polsce m. in. 4. 
domków drewnianrch, ponadto celu- 
lozę, miedź i wyroby z miedzi, oraz 
obrab arki, Doray przeznaczone są dla | 
robotników przemysłu węglowego. Do 
stawy węgla i koksu polskiego w ra- 
mach układu wyniosą 495.000 ton, do 
1 lipca 1948 r. Ponadto Finlandia bę 
dzie mogła w tym samym czasie za” 
kupić w Polsce 375,000 ton węgla za 
wolne dewizy. 


sady: polityczne; wyłuszczone w tyn 


przez orędziu. Zdaniem Churchilla, oświad 


[czenie prezydenta USA: wzmogło næ 


| weóo, 


wet szanse utrzymania pokoju świai 


Na zakończenie swej mowy Chut 
chill skorzystał z okazji zaatakowa: 
nią rządu Parti Pracy i wzywa! 


swych rodaków do uczynienia wszy”. 


kiego, ażeby ten rząd jak uajoredz" 
ustąpił. - 
Tajne posiedzenie 
w sprawie pomocy 
WASZYNGTON. 15.3. PAP. Jat 
komunikują z kół miarodajnych kom 
sja spraw żaśranicznych Izby Repre 
zentantów celem przyśpieszenia przy 


znana pomocy amerykańskiej dis 
Grecji i Turcji, zebrała się w piątek 


na tajne posiedzenie, celem wysłucha 


nia czołowych przedstawicieli resor 
tów'spraw zaśran cznych i wojny. Ne 
posiedzenie komisji przyby!i: podsekre 
tarz stanu Achesom, minister wniny 
Patterson i minister marynat For 


Wallace krytykuje 
Trumana 


WASZYNGTON. 15.3. API, Henry 
A. Wallace, b. amerykańsk; minister 
handlu, skryłvkował wczoraj ostro w 
radio oświadczenie Trumańa o pema 
cy amerykańskiej dla „niedemokraty 
cznej, dobrze odżywionej Turcji. 

Sprzeciwił się on również udz ele 
niu pomocy Grecji, dopóki. nie pow 
stanie tam reprezenta tywtuy. 


który użyje funduszów na potrzeby me 


rodu. greckiego. Przyznanie pożyczek 
zaproponowanej przez Trumana, mi 
że — zdaniem. Wallace'n —- zbliży. 
świat do wojny: 5 


= Rozmawiamy z zagranicą 


wowybudowanych ł 
obecnej czynnych jest już 


W | łączeń telegraficznych, ży 


Poł 
po 
i 16 
9. bez 
—o0D0— 


| Włochy domagają się 


udziału 


skiej. 


Indie — ZSRR 


N. DELHI, 15.3. API. Pandit Nehru — 


wiceprzewodniczący indyjskiego rządu Barykady w Asuncion 
tymcząsowego. oświadczył wczoraj zgro 


madzeniu centralnemu, że rozpoczęte| ASUNCION, 15.3. API. Stolica Par. gwa- 
wstępne kroki w celu nawiązania stosun- ju, Asuncion, otoczena została bary kuda 


RZYM, 15.3. API. Jak donoszą, włoski 


* był wyraźnym dowodem bankructwa grec | sojusz anglo-turecki, na który Anglia nie 


_ kleg polityki „wewnętrznej. Wiadomo prze | posiada dostatecznej siły. 


ków dyplomatycznych ze Zwiążkiem Ra- 
drieckim. 2 4 


A 


mi, gdyż rząd obawia się, że powstańcy 
mogą dokónać miaku ria miast. | 
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"GAZETA LUBELSKA 


A cyklu: „Zabytki Lubelszczyzny” TR. 


z 
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- 


" gnac ie, 


-barona d'Austett, 


Już w połowie XV wieku Kock jest 
miastem (1437 r.). Stanowił wówczas 
z przyległymi ziemiami i wsiami włas 
ność biskupów płockich, Za jednego z 
nich, Erazma Ciołka, w roku 1512, 
król Zygmunt I-szy wymienił te do- 
bra, dając w zamian Raciąż z przyle- 
głościami, A w 1522 r. darował dobra 
kockie Mikołajowi Firlejowi, Wtedy 
zbudowano tu zamek. = 

ówczesną zabudo- 
Dziś trudno wę pagóra zamko- 
~ określić 


wego. Możliwie, że 
-dzisiejsza wschod- 
nia oficyna , to przebudowane mury 
starego zamku. Umieszczenie jej na 
zboczu, wielopiętrowa ściana ją 
| ca do dawnej fosy i potężne skarpy na 
rożne wskazywałyby na to. Po Firle- 
iach przechodzi Kock do Stanisława 
Zbąskiego, pochowanego w Kurowie, 
któremu żona wystawiła wspaniały 
pomnik w tamtejszym kościele w ro- 
ku 1587. 


Potem Kock jest własnością Jana 
hrabiego na Piaskowej Skale Wielo- 
polskiego, ożenionego z Marią d'Ar- 
quien, siostrą królowej Marii Kazimie 
ry, „Marysieńki“ Sobieskiej. W poło- 
wie XVIII wieku włada nim Anna z 
Sapiehów Jabłonowska. Można przy 
puszczać, że zręby dzisiejszego pała- 
cu pochodzą z-czasów Wielopolskich, 
gdy piekne ogrody założyła księżna 
Anna. Byty to czasy wielkiego splen- 
doru dla Kocka: bawił tu parokrotnie 
Stanisław Auóust oraz w listopadzie 
1782 r, przejazdem — późniejszy car 

 Daweł I, wracający wówczas z podró 
ły po Eurowe, jak hr. du Nord. Moż 
na dziś tylko w wyobraźni odtworzyć 
gobie owe poszóstne karoce, bryki z 
bavażami i konną eskorte, tłumnie za 
ieżdżalace po moście na dziedziniec 
' nkowy. : 


Za pan Jąbłonowskiej powstał w 


Kocku, obok parku, kościół w 1779 


roku, kosekrowany w 1805 r., był re- 
staurowany w 1831 r, į rozbudowany 
„przy końcu XIX wieku. Kościół z kla 
sycznym frontonem o 6-ciu kolum- 
aach, z dwiema dzwonniczkami, jako 


= niskie pawiloniki w narożnikach dzie- 


- dzińca kościelnego , ze szczytem schod 
kowym, przynominającym Bernardy- 


` nów Warszawskich, za niski do po 


wierzchni rynku. Wnętrze św ątyni 
miało charakter sali balowej. Ściany 
i g podwóinymi pilastrami między ok- 
nami, sufit płaski, Po ostatniej rozbu- 
dowie kościół został wydłużony i mia 
ło się wrażenie, że wielka płaszczyz- 
na sufitu ugina się nad głowami i 
przytłacza. Spalony w czasie ostat 
niej wojnv uzyskał teraz beczkowe 


2 bowiem posiadał 
WE: y ona mu 

r ny, zami na zbór. Szczą- 
tek tego zboru ma kształt dwupiętro- 
wej baszty o pięknym sklepieniu ko- 
lastym z dekoracją stiukową typu 
ubełekiedo, a więc powstał gdzieś na 
początku. 17-56 wieku. Dziś to wne- 
trze iest przędzielone na uh kondy- 
przy czym górny pokój ma 
po rosach kanitele, „służące jako kon- 


„ Sole i wysokie sklepienie; 


Księżna Ańna zapisała Kock bratu; 


| 


skiepienje, co ogromnie powiększyło 
wnotrzę, ; s Ta 
i sę, i została przybudo- 
P legła wana do tzw. wie- 
-plebania ży ariańskiej, Kock. 


FP ranciszkowi Sapiesze, który w szybe 
kim czasie odprzedał go Janowi Meis {pierwszej wojny światowej, marché noir, 


Za jego córką dobra 


r 


4: y ' 


a potem- w 1862 |rząd do 


r. drogą spadku do Edwarda i Emi- 


lii Fenschaw, siostrzeńców pani d'Au- 
stett. Wreszcie w 1869 r. nabywa Kock 


Adam Żółtowski. SE; 
ył spalony 
w 1648 r. i zrabowany po zdo 
byciu go przez Chmielnickiego. Zga- 
dzałoby się, że po tej klęsce odbudo- 
wano zamek w nowym  rozplanowa- 
nu, Czy akuratnie wtedy powstał ta- 
ras od stawów, oparty na kilku ny- 
żach koliście sklepionych? — być mo- 
że. W każdym razie dzisiejszy kor- 
pus główny pałacu nosi wybitne ce- 
chy tzw. stylu Królestwa Kongreso- 
wego, Jeśli więc data 1832 jest ścisła, 
to powtórzono tu „modę” z 1925 r, a 
może jest to rok ukończenia przebudo 
wy, niewątpliwie przerwanej czasu 
powstania listopadowego. 


CK 


nym moście nad suchą dziś īosąá. Ota 
cza ona z trzech stron pagór zamko- ki trawnik na śro 
wy, z czwartej wyniesiony tarasem | pełn.a niepreteńs,one're', 


z których ahoa 
Dwie oficyny nia niewątpliwie 

starsza. o cokol- 
wiek odmiennych szczegółach dekora- 


nad poziom łąk. 


cji ścian niż zachodnia zapewne 18-to 
wieczna, upodobniona do pierwszej 
wykrojem i rozmieszczeniem otworów 
okiennych, o jednakowych dachach, 
— oplecione pnączami, łączą się ażu- 
rowymi krużgankami, zatączającymi 
ćwierć łuki, z głównym korpusem. 
Cały kompleks posiada parter i pię- 


tro, Cztery wtopione kolumny stano- 


wią portyk. Od południa płaska ele- 


wacja ma za jedyną ozdobę żelazny 
"lbalkon na słupach, z epoki. 


ozcią* 


Przez dziedziniec gospodarczy, da-|ga się tu długi taras z balustradą. 


wny majdan obronnego zamku, ze sta | Fasady 


rym; drzewami, przejeżdżamy po pięk 


|; 0 W. SD TG BATORS Z DOK 


surowe i proste o pięknych 
proporcjach okien stwarzają ogromnie 


WEEK ZOCEENE 1 7 1-7 9% yonsa TREN tri PRASA 


£ podróży po Europie 


Odczyt Jana Parandowskiego 


Niewątpliwie jedną z  wybitniejszych | PEN-Clubu, teatry paryskie, rozmach ru- 


pozycyj w urozmaiconym programie, ja- 
kim darzy nas Lubelski Oddział Związku 
Zawodowego Literatów Polskich i Ktuh 
Literacki w Lublinie, był odczyt Jana 
Parandowekies, wygłoszony przez preze- 
sa Polskiego PEN-Clnbn w ubiegłą nie- 
dzieję w sali Teatru Miejskiego. 


Tematem odczytu o intrygującym tytn- 
le. „Roztropna Północ i szalony Zachód“ 
były dwa kraje północne: nietknięta por 
żarem "wojennym Szwecja i Norwegia, 
dzieląca z nami los państw okupowanych, 
a wreszcie Francja ze swą stolicą — in- 
telektnatryrh sercem świata. 
` Wiele uwagi poświęcił prelegent XVIII 
Kongresowi .PEN-Clubu, w' którym brał 
udział w charakterze gościa honorowego. 
Mieliśmy również wnikliwą charaktery- 


chu katolickiego we-Francji, egzystencja- 
lizm, a nawet bomba atomowa —— oto 
tematy, których domyślnym omówieniem 
prelegent odpowiedział na nasze natar- 
czywe choć nie wyjawione pytania. 
Jedna scena utkwiła w pamięci wszyst- 
kich. Niezapomniany był opis wrażenia, 
jakie na Szwedach wywarł pawilon pol- 
ski. Głównym przedmiotem ich zainte- 
resownń był nasz węgiel. Każdy ze zwie- 
dzających chciał dotknąć czarnych bry- 
łek załadowanych na miniaturowe wago- 
niki. Ten węgiel te nie tylko główny pro- 
dukt naszego eksportu, produkt, którego 
brak Szwecja tak dotkliwie odczuwa, ale 
to także materialny fundament polsko- 
szwedzkiej przyjaźni, której przejawem 
jest życzliwa pomoc okazywana polskim 


stykę Niemiec, przez które przejeżdżał u-| dzieciom i polskim inwalidom przez 


dając się do Francji. x 


Nie udałoby się jednak uprościć zagad- 
niema, sprowadziwszy sprawozdanie z te=- 
go odczytu do omówienia dwóch, trzech. 
a nawet kilku tematów. Problematyka 
tych wrażeń z kilkumiesięcznej podróży 
była tak różnorodna, bogata i żywa jak 
różnorodne i bogate jest życie obcego kra- 
ju, życie zanotowane w chłonnej pamięci 
cudzoziemca, i więcej — w notatniku my- 
śliciela i pisarza. Rodzaj literacki odczy- 


tu o roztropnej Północy i szalonym Za: | 


szwedzkie instytucje charytatywne. 

Trzeba dodać, że podczas swej podró- 
ży Jan Paradowski (według słów Norwe- 
gów) był traktowany jako „ambasador 
kultury polskiej“. Wobec nas Parandow= 
ski spełnia rolę ambasadora Eitropy, 
przedstawiciela europejskiej tradycji kul- 
turalnej, pisarza reprezentującego ideolo- 
gię międzynarodowej współpracy intelek- 
tualnej. 

Odczyt — tak jak: wszystkie prace an- 
tora „Alchemii słowa“ —. miał sty] złożo- 


chodzie znalazł się na pograniczu essay'u,j TY Z elementów prostych i precyzyjnych, 
będącego pochwałą cywiłzacji europe‘ pełen błyskotliwej żywości i klasyczne- 


skiej ¿w tych punktach, gdzie reprezen- 
tuje ona wartości trwałe i bezsporne, przy 
czym nierzadko stykał się z publicysty- 


ką. W przeciwieństwie do reportażowego | rozmowie. =- -` 
Myślę, że proponując powtórzenie tego |, 


ujęcia, gdzie autorzy ulegają rzeczy- 
wistości, podporządkowują się jej i prze- 
kazują czytelnikowi bylko obrazy przy- 
pominające migawkowe fotografie, Jan 
Parandowski dał obok syntez o szerokiej 
perspektywie kuliuralnej „zbliżenia”, -peł 
ne nięzmiern'e charakterystycznych szcze 
gółów z życia codziennego mieszkańców 
Sztokholmu czy Paryża. Te właśnie frag- 
menty codzienne znakomicie zilustrowa- 
ły doskonale regularny rytm szwedzk €- 
go życia i niepokój ulic zubożałego Pa- 
ryża. i j = E 
Wspeniałe biblioteki, szosy i wnętrza 
mieszkalne krajów skandynawskich, wy- 
soka temperatura życia artystycznego i 
intelektualnego ancji, _ staruszkowie 


szwedzey ubrani według mody sprzed 


snerowi, bankierowi warszawskiemu, | który jak trąd toczy gospodarkę fram- 
przechodzą do |cuską, jakiś niebywałe precyzyjny przy-|. 
cięcia drzewa, dostojne ohrady - Słuchsczy KUL urzeiło 


4" 


s 


| SA 


- 


go umiaru, styl Jana Parandowskiego, a 
nadto wdzięk i bezpośredniość opowia- 
dania takiego jakie zdarzyć się może w 


niezwykle interesującego i pięknego od- 
czytu, wyrażę szczere intencje obeenych 
i nieobecnych. ` : 

N J. Pleśniarowicz 


Sir. 3 


| harmonijną i poważną całość, Wiel- 


1 


ku dziedzińca do. 
ae maje 
statycznej całości. : 
Pałac wewnątrz jest całkowicie po- 
zbawiony ozdób  architektonicznych. 
Poza klatką schodową i kilku komin 
kami nie ma tam żadnych stiuków, o- 
drzwi czy gz 
(ok. 1825 r.), gdy głównym akcentem 
zdobniczym wnętrz były materialne 0- 
bicia ścian, kobierce, meble, obrazy, 
brązowe pająki į lustra w złotych ra- 
mach, Powrót do ozdób arch tektoni- 
cznych mamy znów około 1835 r., ja» 
ko neogotyckie  późnoromantyczne 
wybryki (jedna z sal byłeśo pałscu 
radziwiłłowskieśo w Lublinie na Pla» 
cu Litewskim) ofaz w 1840 r. i póź: 
niej, wzorowany na sztuce klasycznej. 


musiał więc posia- 
Pałac Kocki 


dać takie właśnie 

przyozdobienie 
wnętrz. Zmieniając często właścicieli, 
zmieniał też ; wynosażenie komnat 
Dziś stoi pusty, ogołoconv przez Niem 
ców. Natomiast wielkim walorem 


re pojedyńcze drzewa, strzyżonv szpa 
ler. I to jeszcze nie wszystko. Wienęz 
zatacza tu szeroki łuk, tworząc ośror 
mne rozlewisko. wykorzystane jako 
stawy rybne. Na kilku k:lometrach 
kwadratowych lśnią i błysza lustra 
stawów, ujętych w ramy wąskich sro. 
bli, często zadrzewionych. W dale- 
kiej perspektywie mżiaczeje wysoki 
przęc'wległy brzeg Wienrza. Osram: 
ną nizinę, otwartą ku południowi, 0%: 
raniczają ód zachodu, podchodzace 
do krańców parku, strome j dość wy* 
sokie wzgórza,- pokryte wawozami, 
Przed kilkudziesięcu laty brzeci te 
zostały zadrzewione olchami i świer 
kami, co podwyższyło linię brześu, 
stwarzając wspaniała, cemnozieloną, 
granicę wód z piękną aleją nadwod: 
mą i szeregiem dróg, bieśnących pod 
górę. Na przestrzeni kilku kilome 
trów wyrósł na wzgórzach į wawo- 
zach las, zwany „Szwaicarią kocka", 
Poza nic, już przez pola, biegnie kil 
ka wspaniałych alei lipowych, naiwi- 
doczniej zaznaczających nrzez kilku- 
set laty jakieś granice. Widok z pała- 
cu na stawy i wzgórza, a ze wzyórz. 
na park i pałac jest bardzo p'ęknv. 
Szkoda, że położenie tego zakąt- 
ka, zbyt odległe od drugorzędnych ar 
terii kolejowych i większych centrów 


jak Łuków czy Radzyń, nie pozwala ` 


na należyte wykorzystanie pałacu 1 
parku na jakąś uczelnię, , 
Kock słynny jest jako miejsce tros 
dzenia Berka Joselewicza, wielkiego 

patrioty i dzielreśo żołnierza, 

Inż, Arch. Zygmunt Knothe 
Konserwator 
LITARA'TURA.: i ) 

Strwnik Geograficzny, Warszawa 1883, 
Wielka Encyklopedia Powszechna Titte 
strowama, Warszawa 1898. | 
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| Wieczór autorski Stefana Wolskiego 


T Na ostatniej „środzie literackiej" Lub. 
Oddziału ZZP i Klubu Literackiego wy- 
stąpił poeta lubelski Stefan Wolski. Obok 
poezji przedstawił autor przekłady Fa- 
bre'a i Supervielłe'a nowelę pt. „Decyzje“ 
oraz szkic krytyczny poświęcony twórczo 
ści Józefa Comrada-Korzeniowskiego. 


Akademia norwidowska 
Koła Polonistów 


, 
ix 


dzin Cypriana Kamila Norwida uroczystą 
akademią. Na program akademii złożyły 
się: słowo wstępne Jerzego Starnawskiego, 
prezesa Koła Polonistów, referat Jadwigi 
Rudnickiej pt. „Norwid — człowiek pi- 
sarz* i recytacje. Recytowali słuchacze . 
Szkoły Dramat. i członkowie Koła Poloni- 
stów: Warda Janowska, Maria Jędrejków: 
na, Henryk Bąk, Jan Perz, Stefan Sawicki. 


"W. ubiegłą niedr'qię Kolo polonistów Utwory Szopena odegrała na fortep anie 
110 rocznicę uro- | Maria Andrzejewska. 
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ów. Była to epoka —- 


į Kocka są piękne sady owocowe, sta» 
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WŁADYSŁAW _KURASZKIEWICZ POS 


U języku gho 


Potworność i nędza życia Polaków w 
miemieckich obozach koncentracyjnych 
«natazła swój wyraz” w swoistym narze- 
czu obozowym, w tzw: „mowie pas.ako- 
wej“, pełnej wulgaryzmów i brutalnych 
wyrażeń, a przede wszystkim maszpiko- 
wanej wszelkiego rodzaju germanizmami, 
od terminów lokalnych aż do niemieckich 
pow edzonek. Wyrazy niemieckie w na- 
rzeczu pasiazowym spełniały rolę zupeł- 
nie podobną do swoistych wułgaryz'nów; 
nienaw dzono wszystkiego, co niemieckie, 
co z obozem związane i świadome dla 
wzgardy używano powiedzonek niemiec; 
kich nawet tam gdzie w powszechnym 
* ażyciu były dobre i łatv.e słowa polskie, 
Tym tłumaczyć należy, że np. zamiast 
po polsku: odnieść kotły po jedzeniu, mó- 
wiono odnieść kible, siedziało się na 
szemie, a ne na stołku, każdy miał ja- 
kieg swoje klnmcty albo pinkie, drob'az- 
ge w Homoczku nosiło.się nio ubrania tyl- 


ko lumpy, klórych nawet polskim wyra-; 


| 
| 


GAZETA L 


i ich zastępcy sztubowi, ich różni kapacie - 
jako sztubendinsiy, Przy pracy znów fer- 
arbajterzy, formany, ańwajzery, Ta we- 

wnętrzna władza obozowa była równie 
groźna jak esacy, szczególnie blokowy i 
forarbajter -— to pan życia i Śmierci wo- 
bec więźnia zwyczajnego, Oni ież główn.e 
spełniali rolę katów, dla morderstw naj- 
częstszych, pozawyrokowych, Gdy blok- 
firer — esman zauważył, że w jego blo- 
ku zbyt mało ludzi umiera, to już bloko- 
wy na swój sposób starał się o to, by 0u- 

dzień po kilku, lub kilkunastu ludzi po 


'słać do kremażoriam, co się nazywało: 


do komina, na patelnię, na bryHaakę, dą 
pieca, albo do Bema od nazwiska potwo: | 
ra — Niemca tam zatruda:onego. Promi- 
nenci obęzowi mieli swoich kalifaktorów 
tj. ordymansów, tokai. Byli to głównie mło 
dzi sprytni chlopcy którzy obsługiwa!i 
swego pana: szyli, prali, prasowali, nuwel 
myli mu nogi, gotowali, a przede wszyst- 
kinu kradli, czyii erganizewali dla nego i 


URE LSKA 
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siebie wsgystkie przekłećsiwa i szykany 
„władzy“. Bici, popycheni, wszędzie 
wszystkim zawadzali, poniewierani, krzy- 
wdzeni, cuchnący od wrzodów, zapiuch- 
nięci, sypiali w: klozecie, bradni, jęczący, 
nieznośni, niedołężni, nie panowali już 
nad sobą, otęp:ali, półprzytomni — ginęli | 
masowo, traktowani jako Mist tj. gnójl 
n epośrzebny. Wyrałować z muzułmań- | 
stwa mogli tylko dobrzy przyjaciele. 

I nie dziwnego, że w tych warnukach. 
ludzie jakby przez przekorę przesadzali w 
używaniu wulgarnych niemieckich, czy 
obozowych polskich wyrażeń, Mówiono: 
hau ab, odwal s'e. poszeł won, daj plac 


itp. zamiast przepraszam, podsuń się. Z2- 


miast pobili go, mówicno: dostał po mor 
dzie, w mordę, nakopali mu, wykopali ma 
bebechy, dostał w %'arnet, w eyferblat 


rońskie itp. itp. Niektóre wyrażenia pot: 
skie staly się własnoścą ogólną w sho- 
zie, np. pieranie, ckoe'oro, Żabki maeher 


zem szmaty, nie warto było nazywać. Za-; dla siebie po różnych kamerach i magazt=| (hiipfen), kutboj, stoć w kniboju, kleba- 


. 


fast -kiria s ? B PZ + $ S$ ; | - 7 
ratast EEE idaig siek sie SI że! nach, co im ich panowie ułałmali, W | kleba. kapusta, zrobić coś na lewa, do- 
znalezionych szmat tzw. fisiingi (Fusslin- | ten sposób unikali ciężkiej zabójczej pra- brze-dobrze, ta-łak_to nieja, o Jezu, bolí- 
ve), a nawet zamiast onuee mówiono przez | cy, byli dobrze ubrani i najedzeni, prze 
wzgardę fusiapy -(Fiissiappen), bo zwykle. zywani panienkami, 


były potworne i sprawiały wicle kłopo- 
tu: trzeba je było ciągle suszyć, prać, coj 
nie było łatwe. Trudno wyło po.polsku ria- 
zg'aŚ obozowe jedzenie zupą, była bowiem 
zbyt nędzna, więc mówiono lagierzupka, 
waserzupka, knorzupa, knora, a najczę” 
ściej śmierdząca sziekryba  |(Steckriibe), 
utórej n.e można było ńiawet brukwis na- 
zywać. Z kantyny za drogie pieniądze ku- 
powało się również jakieś obrzydliwości; 
Hszpasta, albo cement (pesia rybna), a 
najczęściej jakiś niemożliwy salat, co nie 
było wcale polską salntą, tylko jakąś dzi- 
wną giemizą (Gemfise) z octem, albo po- 
tworny, maly kirbis (Kürbis), czego nikt 
mie nazywał dynią. Czasem sprzedawali 
wusztę (Wurst), aleć to nie kielbasa, tylko 
dziwna kicha, jakąś giemizą nadziewana. 
„Do cienkich zup cbiadowych (Griinzeug) 


> dodawano w osatnich latach po trzy kar- 


tofle w łupinach, nazywane pełkartofie al- 
bo pieszczotliwie pelki, które zjadało sę 
razem z szalami tj. łupinami. Obu tym 
wyrazem Rosjanie narzucili swoją for- 
mę; kartoszka, lub kartoszyha z łuszpaj- 


-— kari, co się przyjęło w całym obozie, Mie- 


j 


A 


szkało się w lagrze, na jakimś bloku, któ- 


Jch przec'wieństwem był tzw. mtzuł= 


boli itp, podobnie jak vszystke naro- 
iowości w obozie przejęły od Rusków 
kartoszki i łuszyajki (łupiny), bumażka. 


; Ne 73 (741) 
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tworności dredowiska — żyła worąż dru- 


ga postać językowa, jakby odświętna To 
cicha, używana tylko w chwilach wolniej: 
szych, po wypoczynku, z dobrymi przy. 
jaciółm:., jakby wstydliwa wobec nadzy 
obozu, piękna czysta mową polska, którą 
sę kochało miłością szczególną, jak re- 
likwię najdroższą, bo jedyną. Szukało się 


w obozie tej pięknej naszej polskiej m 


wy jak posłku, jak pieszczoty, co wrmoc- 
ni. ukoi. uraduje, zachwyci. W nej bo- 


wiem był zaklęty ten pozostawiony iea ch 


gdzieś da.*40 poza drutami świst piekna, 
wspomnień, wzruszeń i baśni, nauki | m0- 
d'ilwy, pokoju. = . ż 

Poloniści į historycy, aktorzy, seklama- 
torowie, śpiewacy cieszyli sę szczeró!ną 
symontą w cbozie wśród Polaków. Zaw- 
sze wycisgani na pogawędki, na pogwar- 
ki, na rozmowy i wykłady o polskiej li- 
tersturze -o poczji, o historii Pera jaki 
wiersz, deklnmacja, czy odowiadnnie, czy 
dowcipy. wlaśnie czvsta piekna mowa pòl 
ska. sltchena gdzieś pokstnie pn krvjo- 
mu. na snacerze, po różnych kątach i za. 
ułkach obozowych, działał na dusze ko: 
jąco, lerzvła z brudnych cparów psychi- 
cznych obozowych — wzruszała do głę: 
bi. i 

I gäv wreszcie prkły druie krteząste, 
gdy Inmdzie zrzucił wstrełne pasaki | nu 
mery — zanikła, spłynęła w nieonmęć ró- 
wnież mowa npasiakowa, obozowa. Nie- 
które tylko powiedzonka ohozrwe. '1niej 


tkw.ace w namięci, dziś budzą śmiech pu- 


sty, dub gorzka ironię, Ludz'e, wróci! od 


połuczył, np. wo is daine bumażka? 
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ry mał dwa figle A i B. W bloku byłu; 


pięć ubikacji, wszystkie przez wzgardę 
unzywane po niemiecku: szlairaum, tages- 
ragum, aibo szłuba, waszraum fumywal- 
nia), szajsranm (klozef) i kabówka, której 
się każdy brzydził i bał, bo tło był nie 
tylko składzik-komóreczka na brudy i 
drobiazgi do sprzątonie, ale też tam za* 
mykano za karę, lub cichcem kogos tam 
` wieszano lub duszono. = 
Óbozem rządziła różna władza, natural. 
me przede wszystkim csmany, lub z cze- 
ska esacy lub esaki; to byli rozmaite fi- 
rery: biokfirer, koxnnndofirer, rotenfirer, 
iagier'irer, raportiirer, postenfirer itp., 
eo Czesi przekręcali na — fira, np. lagier- 
Tira do lagierfiry. Gorsi ma codzień byli 
„różni prominenei, współwięźniowie obda- 
rzeni przez esmanów jakąś$> władzą, to 
blłokowi-(„Ich bin blokowego für Euch!“) 


z wy dawnictw 


| Towarzystwa Ludoznawczego 


n 


Towarzystwo Ludoznawcze podjęło wy- 
 dawniectwo „Prac etnologicznych“ pod re. 


man, aibo muzelmean — to najniższa nę- 
dza obozowa. Heitling bał się tego nje- 
dołęstwa, czyli muzelmaństwa gorzej od 
choroby zwykłej, czy kalectwa, bo to by 
ło potworue gnicie, Muzułmani ściągali na 


razu do swej mowy oiczysta*, jak wrócił 
to rodziny. do swej zagrody i pracy, ra- 
dowoleni, że mieli szczeście przetrzym 
zarówno okresy tzw. muzułmaństwa, jak 
i — żargon oborowy. A 


© wwów. 


Obok tej mewy pasiskowej, obozowej. 
a więc wulgarnej, krzykliwei, naszpiko- 
wanej powiedzonkami ryn:-'okowymi i 
germanizmami, pasującej dowrze do ps- 


| 
trzym pysk, to ci banda, bydin, pnate ; 


- GODZINA ODCZYTU 


Dnia 28 lutego br, odbył się w Katolic- 


kim Uniwersytecie Lubelskim. w- ramach | jak..."*, uważny słuchacz poczuł się nagie 
działalności Lubelskiego Koła Towarzystwa | tak blisko, 
Miłośników Języka Polskiego odczyt prof. | prawdy laigvowego życia, ża prawie doty. 


dra W. Kuraszkiewicza pt. „O języku obo- 
zowym*. > 

Pozornie nic w tym szczególnego. oai 
czasu zlikwidowania obozów koncentracyj- 
nych į powrotu niel.cznych ocalałych z nich 
ofiar słyszało się już niejedin odczyt i czy- 
talo niejećną książkę na tematy obozowe. 
Wszystkie one jednak odznaczały się cha- 
rakterem nie 17ie sprawozdawczym, le pa- 
miętnikarskim. Wszędzie autor wychodził 
od siebie, zabarwiał sobą wspomnienią i na 
tej subiektywnej podstawie usiłował budo. 
wać syntezę psysho:cz czna, filozoficzną i 
Bóg wie jeszcze jaką, co pociągało za sobą 
przebarwianie wszystkiego w nierzeczywi- 
sty koloryt i podlewanie obozowego tragiz- 
mu i obozowej ohydy sosem  literackości, 
której uniknąć nie umieli aawet wybitni 
pisarze, a która drażniła czytelnika. ` 

Inaczej było tym razem. Już sam tytuł: 
„O języku obozowym”, był bezosobisty i 


'bezpretensyjny. Ten język nie jest nam zu- 


pełnia obcy. Wiemy, że było życie lagrowe, 
że byli heftlingi | muzułmani, że był rewir, 
była kreca itd. Nikt jednak dotąd nie pró. 
bował swoich wspominek o języku obozo- 
wym zebrać, uporządkować, przedstawić ich 
obiektywnie, nikt nie pokusił się o ogar- 
nięcie żargonu lagrowego w całości, o za. 
obserwowanie zarówno jego przejawów jak 
jego podłoża, o danie właściwej k!asyfika- 
cji zjawisk i ich syntezy. Zrobił to pierw- 


szy 1 zrobił to świetnie prof, Kuraszkiewicz, 


dakcją prof, Edwarda Frankowskicgo 1 


prof, Józefa Gajeka. Pierwszym tomem wy: 
dawnictwa jest „Zarys językoznawstwa o- 
gólnego" prof. Tadeusza Milewskiego. 
Ukazała się właśnie cz, I.sza tej pracy 
poświęcona teorii językoznawstwa. 
„Praca prof. Milewskiego przynosi m. in. 
nadz j ciekawe ujęcie probolemów sty- 
listyki, "i mi f a E 
Wydawnictwa Tow. Ludoznawczego nà- 


© bywać można w lokalu Towarzystwa, Lub. 


| lim, Al. Racławickie 14, 


RA STSK 
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I już to byłoby wystarczające, żeby uczynić 
odczyt i bardzo zajmującym ł cennym. Nie 
było to jednak wszystkc. Właśnie na tym 
odczycie, którego autor ze zdumiewającą 
dyskrecją skrył swoją osobę za bezosobi- 
stym językowym tematem i nie tylko ani 
na selcundę nie wpadł w. exhibicjonizm, ale 
nawet nie iżywał takich zwrotów jak „ja 


Odwołanie odczytu 
Zarząd Koła Spółdzielni Wydawniczej 


„Czytelnik“ w Lublinie zawiadamia, że 
ódczyt prof. dra Gajeka Józefa pt Sto- 


wiańszczyzna w świetle kultury ludowej* 


TĘ" _ wodu choroby prelegenie. z 


w dniu 16-bm. — me odbędzie się z po- 


MT 


widziałem... ja styszałem... byłem przy tym jwala się na niego szykany i biała coraz W 
blisko najniedosięgelniejszej į błędne koło i stacza się szybko po rówm: 
pochyłej do nieuniknionęgo końca. -Wyre 
kał jej ręką. Bo gdzie prelegent m'Ikł dys- | tować go od muzułmaństwa mogą tylko da. 
kretnie, tam język, wszechobecny świadek | hrzy przyjaciele". 

tym dobitniej głosił rzeczywistość; u jeśli; Myśl słuchających kojarzy te słowa z PO, 
był dla profańów nieprzystępny, to sprawo- | przesinią wzmianką o osobach kochanycłę 
zdawca z obowiązku naukowezo musiał sta. | Przyjaźń w obozie. Odarta z wszelkich reke 
wać się jego tłumaczem. Dwugłos człowieka | wizytów musiała być tak uczciwa jak ey 
i języka, niezakłamany, przejrzysty jak po- | wangeliczne tak-tak f nienie.  Fieroizm 
wietrze, miał taką siłę objawień, do jakiej | serca który każe z braćmi z wyboru jałę 
nie mogły się wznieść artystyczne ani pa” | chlebem powszednim dzielić stę swymi szan, 
miętnikarakie wysiii, Wywierał niezapom- | sami życia — to była przyjażń w obozie 
niane wrażenie. _ {Nikt n'gdy jej nie opowie į nie opisze, ba 
2, pocz ýřku relegont zaznacza, że ję„| na to w języku ludzkim nie ma słów. 
RAE wplyw Sedlak nie sięgał Ach Ale oto w odczycie następuje GEIR 
ko, był powierzchowny. Wprawczie rozu- wany zwrot. Sprawa żargonu epid 
mienie niemczyzny w pewnym zakresie py. | ustępuje miejsca innej: sprawie g!zbokiego 
ło warunkiem istnienie, ale zakres to był *ultu więźniów obozowych dii polsxiega 


bardzo wąski. i 


dzie tak gruboskórni, Że poprzednie partia 
Dalej poświęca sporo uwagi xi-miee | ytu nie dotarły do najskrytszych, mał- 
kim obelgom i wyzwiskom, wysypując jk | „..zjej unerwionych komórek *ch re wa 
z rękawa ponurą ich litanio „Nie można się w tej chwili każda najtweriem stre >n pa 
było do nich przyzwycza!ć”, znieczulić się staje przebita. z! 
na nie, gdyż repertuar był zmienny, głosy| Sem prof. Kurasńkiewice an! ns wuwiłę 
i intonacje coraz inne, coraz to innych blo- nie „dł z tej nieszyskanej wstrzenttęśii. 
kowych czy esmanów, wymysły groziły Ka- |. wobec audytorium: postawy, jaky przy- 
tastrofą, to znowu dotyczyły „ósób kocha | erą początku. W pierwszej części ofezytm 
nych”. niczym nie podkreślał tragizmu przeżyć, a 
Z kole następuje podanie i omówienie | już tym mniej osobistego w nich udziahu 
codziennej terminologii lagrowej. Prelegent | Bił ten tragizm z każdego kiila czy fistlngu, 
przytacza ją obficie i na poczekaniu wy- |» każdego niezbędnego komantsrza do nich, 
jaśnia. Dłuższą chwilę poświęca nazwie „mu |ale nie z osoby mówiącego, Który stanął, 
zułman”. Nazwa ta spotykana od pierwszej ja raczej usiadł przed publleznościę iwa cią, 
do ostatniej książki o życiu obozowym, odjnia pozy, z odczytem jastym, nankowym 
pierwszego do ostatniego odczytu. Nikt je- | wygnawszy z treści wsae'kię aluzje ào sie 
dnak nie sięgnął tak do głębi zjawiska, jak jeie: Nie zawiódł go ant raza gioa ani goet 
to uczynił w paru słowach prof, Kuraszkie. ; że tkwi głęboko w temacie. który porusza, 
wicz. Muzułman to nie tylko człowiek bez | że poruszałac go wie i widzi o wiełe wię: 


charakteru, jękliwa oferma albo nalogo- | cej, że go to bierze, poznać można było tyl- 


wicz. Muzułman to nie tylko człowiek bez |ko po zmianach tempa, po jakichś zgoła 
w ostateczne wycieńczenie głodowe, a nim | nieuchwytnych znakach wawnętrznego 
pójdzie do kominą staje się udręczeniem dd- | wzburzenia, I tak samo w drapie] częścł 
datkowym i tak aż nazbyt dręczonych to- | zachował zupełne opanowanie, Znakomity 


warzyszy, Muzułmanem może się stać każ. | znawca polskich dialektów, Śliczną gyrarą - 
‘| dy. Wystarcza przelotna niedyspozycja, ©- | zacytował pierwszą strofę owego wigiijne. 


tarcie nogi lub przypadkowo ściągnięte na | go wierszyka, Głos, który nie zedrgał I nio 
siebie bicie. Najmniejsza niedosprawność | zmienił się w chvili, gdy wszyawy na sali 


-prowokuje karę i dodatkową pontewierkę, aj miell łzy w oczach, stawał się tyn coras 


to z kolei ponownie więźnia osłabia. W |czystszy w miarę jak miówił o wieboe, iw 
miarę jak jego wycieńczen'> staje się coraz |growej miłości mowy ojczystej © 
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jczniejsze 1 bardziej mordercze, Wpada w. 


nieskażonego języka. Jeśli na sai byi lu: 
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-Chleb karikowy 


_ nie kalkuluje się piekarniom 


:Z 58 piekarń lubelskich — 54 wy- 
pieka chleb na zaopatrzenie kartko- 
we. Piekarstwo nie jest rzemiosiem 
należyce zmechanizowanym. Jedyną 
piekarnię mechaniczną posiada Lubel 
ska Spółdzielnia Spożywców. 

Piekarnie lubelskie wypiekły w ub. 
miesiącu 369 tysięcy kg. chleba, Ilość 
ta pokryła w całości zapo'rzebowa- 
nie. Pod tym względem Lublin jest 
przodującym miastem w Polsce. 

Wypiek chleba kartkowego nie kai 
kuluje się dla piekarzy korzystnie, po. 
mimo tego, iż otrzymują oni mąkę po 
cenach -sztywnych. Dochodzą bowiem 
~ koszty robocizny, opału ż innych do- 
datków, tak, że znacznie przewyż- 
szają one cenę 3,40 zł, jakie płacą 
sklepy piekarniom. Różnicę pokrywać 
miało Ministerstwo Aprowizacji i 
Handlu, jak ma to'miejsce w innych 
miastach. 

Konsumenci stawiają często zarzu- 
ty tak punktom rozdzielczym, jak i 
piekarniom. W większości wypadków 
są one iednak niesłuszne. Jakość chle 
ba zależy ściśle od jakości przydzie 
lonej maki, a świadome zafałszowa- 
nie bardzo rzadko ma miejsce. Podej | 
rzany chleb kieruje się čo analizy 
chemicznej, przy której pomocy wy- 
krywa się wszystkie dodatki, 


Często: też odbiorcy spotykają się 
z brakiem chleba w puaktach roz- 
dzielczych, Winni są w iym wypad- 
ku sami konsumeuc. Sklepy bowiem 
z obawy przed wyschnięciem chleba 
nie zamawiają go w. dużych ilościach. 
Zdarza się, że jest on odbierany nie 
regularnie, po kilka bochenków na 
raz przez jedną osobę. 

W związku z tym Miejski Wydział 
Aprowizacji i Handlu zarządził spro 
wadzanie chleba w ilości wystarcza- 
jącej dla wszystkich zarejestrowa 
nych konsumentów, Piekarnie obowią 
zane są do dostarczania chleba do £ 
9 rano, 


Jednocześnie wszyscy posiadacze 
kart zaopatrzenia w wypadku nieotrzy 


mania chleba lub innych- artykułów 
winni składać reklamacje w Miejskim 
Wydziale Aprowizac{ i Handlu, któ- 
ry w stosunku do sklepów rozdziel- 
czych wyciąśnie odpow:ednie kon- 
sekwencje. . 

Od 1 kwietnia chleb sprzedawać bę 
dą tylko piekarnie w swych sklepach 
i spółdzielniach. {t}. 


AOSE MEAO 0 RAEE ES a i RD E a, 4 


RADTAY 


Koneert > 
ma kolonię letnie 


Staraniem Koła Rodziców przy ory 
watnej Szkole” Powszechnej im. J. Co 
chanowskiego w Lublinie, odbędzie 
się w dniu dzisiejszym (niedzielaj, g 
godz. 12-tej w sali Pocztowców przy 
usicy Peowiaków 13 koncert chóru 
Towarzystwa  Śpiewaczego „ECHO* 
pod dyr. Tadeusza Chyły, W progra 
mie utwory kompozytorów polskich. 
| Ponadto wezmą udział artyści Tea ru 
|Mejskiego Buyno Halina, Górecka 
oe Ładosiówna Jrena, Michnikow 
ski Wiesław. Dochód z koncertu prze 
znaczony będzie. na kolonie dla na! 
biedniejszych dziec: tej szkoły. 


——000—— 


Zamierzenia 
| nad Majdankiem 


Jedną z głównych spraw, omawianych 
w dniu 14 bm. na zehran'u Towarzystwa 
Op.cki nal Majdankiera, było przewie- 


ITARA EREET AM GA KSU L4p T A ZK ANAIANZITOAE FAT WIK ASS 


Przywódcy NSZ ujawniają się 


W Warszawie przed Kom:sją Ujaw 
nienia rośnie z każdym dniem liczba 
człoaków _ nielegalnych organizacji. 
Wśród ujawniających przeważa mło- 
dzeż gimnazjalna į akademicka. O- 
statnio miedzy innymi ujawnili się 
szłonkowię -TAP (Tajna Armia Pol- 
ska), oraz członkowie MOA iMło- 


TOATA BERTOU RO RAIG E EN RAYE) 


NIEURZĘDUWA TABELA WYGRARYGH 


2-gi dzień ciągnienia 
Wygrana 500.000 zł Nr 66129 padła 
w Katowicach. | 


Wygrana 100.000 zł Nr' 45250; 


Wygrane po 29.000 zł NrNr 1539 
12374 12391 14357 26871 27194 33995 
42171 69707 i 


Wygrane po 10.000 zf NrNre 265 
2752 3730 6174 6372 10442 12561 19916 
21299 27882 24317 24838 28133 28340 

" 29149 30561 33244 50408 57138 57732 
" 50556 61263 68691 z 


V/ygrane po 5.080 zł NrNr 207, 7612 
1133 7955 8481 11915 14718-17887" 
„ 19392 22003 25439 28237 33516 35476 
27731 38168 39117 47538 49887 50630 
6 710754253 56733-64241 6625 
Wytrrane po 2.060 z! NrNr 234 427 
5% 2762 2951-3994 7074 5397 5726 
6260 7013 8080 9157-5447 11195 11964 
12144 12743 12842 15074 15163 
15422 15207 16336 16543 17162 
10908 10727 19773 21541 22319 
25453 267 26962 24977 28:61 
338 30722 307/55 30940 31326 
- 33452 35513 35663 36399 36603 
37811 37941 39575 38754 39194 
40531 41916 420902 43726 43066 
45312 45024 46161 46383 43169 
. 50327 51756 52829 53272 54719 
55 60215 61082 623847 63464 
65229 65594 66124 65241 65311 66417- 
65633 68317 66958 60244 69324 


x * 


Dalszy ciag wveranych po 590 sł. 
z 1-g0 €ais ciąguisnia 


45000 046 074 069 079 182 194 210 
30 547 831 903 -46817-032 062 328 
225 374 467 480 5%2 626 715 766 863 
RSA, 063 47032 089 432 456 457 553 
630 675 731 751 847 43113 123 147 
ITR 186 317 346 348 266 4%) 488 560 
976 49145 152 161 167 394 414 456 
651 739 860 997 

50042 213 225 424 467 509 627 644 
841 866 943 950 51060 112 179 211 225 
241 25% 265 409 565 578 579 595 605 

- 607 676 630 749 767 780 819 854 867 
R'3. 035 960 52117 356 278 402 406 
439 453 646 755 826 854 876. 904 53040 
134 191 811 237 400 516 521 630 759 
778 838 849 064 51015 005 107 124 
"145 154 213 342 355 465 524 593 620 

© 733 820 922 55021 029 090 170 200 
258 267 286 302 313 345 440 516-587 
624 675 723 754 782 787 266 871 904 
907 942 957 56025 03% 105 233 269 

< 292 478 548 -573 744 773 135 198 821 
926 94t 57205 378 402 551 733 751 
E20 935 939 941 074 078 093 58012 
Md 05% 149 161 243 365 426 499 554 


© Dalszy ciąg wygranych po 500 zł podany będzie jutra; | -* 


-S333282 


: 


lil-ej Kfasy 49 Loterii 


555 568 694 757 3826 915 930 59012 
019 132 137 264 257 31t 443 507 643 
680 733 810 863 890 957 988 

60006 069 165 202 230 35% 431 437 
472 492 574 589 635 -767 818 877 994 
906 -61145 178 233 293 320 356, 37% 
465 519 749 885 895 917 957 972 6215% 
349 381 412 4i4 466 434 527 533 53% 
635 679 709 787 961 63009 014 021 ` 
057 192 243 262: 271 364 367 378 401 
441 457 539 661 811 817 842 978 64106 
169 224 236 424 472 537 758 923 6504 
007 049 073 079 144 148 176-106 07). 
374 506 514 526 543 609 645 710 301 
828 842 851 912 929 978 992 60001 
099 136 333 469 569 625 694 760 789 
796 812 837 924 67094 023 166 245 
350 368 405 458 497 539 549. 697 732 
008. 848 869 942 63182 328 315 395 
453 508 543 719 125 775 847 854 69062 
115 273 287 290 363 419 485 457 493 


, J530 562 634 758 333 858 945 


Wygrane po ŚM zł. IŚĆ | 
r R-go nia ciągnienia 


234 295 444 468 533 701 
t158.214 28] 571 601 638 
831 837 851.873 881 
980 998 2036 056 114 1 
462 466 640 604-698. 
940 939.3013 073 
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161 252 432 501 562 601 628 644 653 
731 735 779 926 12026 0%0 164 216 770 
309 341 359 261 407 475 577 621 652 
665 709 13215 243 267 277 296 409 573 
750-779 782 837 862 873 930 937.,14%14 - 
017214 226 333 406 455 483 554 563 
559 593 625 651 621 730 745 817 F73 
873 1506% 099 114 157 245 782 301.45 
531 514 545 572 582 633 703 017 042 
868 16007 044 062 146 154 168 208 366 
431 433 534 508 621 633 690 752,92 
990 998 17026 139 143 144 153 232 205 
246 261 410 423 439 443 4%6 758 728 
834 18039 053 178 257 262-277 311 22 
342 426 453 554 621 633 697 759% 779. 
798 809 883 92% 985 905 19019 114 37% 
254 348 354 361 470 578 586 567-390 
622 663 693 740 774 186 813 825 851 
£59 951 > złóż 
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i budówka NSZ. Członkowie MOA ps. 
„Jaremi”. „Dzik”, „„Jur', „Lis* it in- 
ni ujawnili się wraz ze swym dowód 
cą członkiem NSZ, który występował 
pod ps.: „Zemsta", „Kalasanty', „Ro 
sołex* i „Renek”. 
Wśród dalszych uiawnionych zna- 
| laz} sie komendant krakowskiego or 


jdzieżowa Organ.zacja Antykomunisty | kresu NSZ ps. „Zych* i „ Wielowiej- 
|czną), przy czym ostatnia — jest przy 


ski”, bliski współpracownik głównego 
Kom. NSZ gen. Boguckiegśo - Broniew 
|ukiego, „Zych“ współdziałał z wysłan 
|nikiem na kraj Brvsady Św:ętokrzy- 
skiej „Kcnradem”* Konarzewskim. U- 
jawniła się również -Adela hrabina 
iPlster-Zyberk, która w swoim czasie 
judzielała mieszkania swego w Krako 
wię. Rvbickiemu ra punkt przęczute- 
wy członków podzioma z zagrarńcą. 
„ —o000—— 


| i Pomoc 

` dla amnestionowanych 
„ W ramach dalszej pomocy dla am- 
nest onowanych wydano na Zamku w 
Lublinie w dniach 13 i 14 bm. zapo- 
mogi pieniężne dla 6 osób na łączną 
| sumę 15.600 zł, 39 sztuk odzieży róż- 
nej į 7 par obuwia dla 24 osób oraz 
żywność w postaci 90 kg, chleba, 68 
puszek konserw, 22 porcj; śniadanio 


wych, 19 porcji sucharów i 9 porcji 


cukru dla 56 osób. 


Oddział Kontroli Miejskiego Wy 
dzialu Aprowizacji į Handlu przepro- 
wadził badanie ml w szeregu mle 
czarni. Stwierdzono w kilku wypad- 
kach, że zawartość tłuszczu w mleku 
jest o wiele niższa od minimum zor- 
my 2,8 proc. Kontrolerzy sporządzili 
ną miejscu protokóły. Hi 

Grzywnami ukarano następujących 
właścicieli mleczarni: Feliksę Górską, 
Lubartowska 45 za sprzedaż mleka o 
zawartości 1,9 proc. tłuszczu — 30 
tys. zł, Halinę Kielasińską, Kowal- 
ska 3 — 0,8 proc. tłuszczu — 60 tys. 
zł., Józela Ziel ńskiego, Czwartek 7 — 
2,3 proc. tłuszczu — 10 tys. zł, A- 
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i Sprostowanie 

(W „Gazecie Lubelskiej” z dnia 15 
bra. w recenzji teatralnej znalazły się 
z winy korektorów pewne błędy, -z 
których najwajnieisze prostujemy: 

1) zamiast wyrażenia: „reżysera — 
dyrektora” powinno być: „reżysera— 
dyktatora”; | KT X 

2) zamiast: „heurozy powinno być: 


„heurezy į 
_3) zamiast: „nad metodą poddawa- 


- nia” powinno być: „metodą podawa- 
i mia”, Gz , z a 


(Red, 
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T-wa Opieki 


zienie na teren obozu szczątsów of'ar tor 
roru hitlerowskiego, leżących w If hał 
dach we wsi Dziesiąta. Prochy przewie” 
zione będą na Majdanek do końca maja 
br. oraz pochowane nroczyśc'a wa wsnół: 
nei mogile. Kosztorys i plan budowy gro: 
bu zostanie zatwierdzony na następnym 
ebraniu. 


Odnośnie rebót buaowianvch przy re 
stauracji baraków, były one wstrzymane 
na skutek ostrej zimy, teren jednak prze 
znaczony na Muzeum będzie przygotowa 
ny do końca maja br. Projektowanie pla: 
styczne obozu weszło w konkretną fazę 
zadrzewienie natomiast Majdanka i dab 
sze restauracje uzaleznie się w dudoi mies 
rze od wydania dekretu o upaństwowie: 
niu «cbozu. 

Towarzystwo Opieki nad Majdurkiem 
ma na celu nie tv!łko an'etę nad terer =-m 

bozu, ale i nad rodzinami ofiar Maj. 
danka. Dotychczas istniały 4 stypend'a pe 
1.500 zł przeznaczone dia kształcących się 


Obecn'e Fczbę stypendiów zwiększono do 
6-cin z tym jednak, iż ubłegajacy się o 
stypendium winien przy podaniu doła= 
czyć poza opinia Zw. b. Wieźn ów Poli 
tycznych o jego stanie finan:owvm rów. 
nież opinię szkoły, do kiósej uczerzcza. 
Ponadło załatwiono przychylnie 
przyjęcia do Towarzystwa 74 nowych 


ambasadora Włoch, oraz postanowione 
starać się o. zezwolenie na wydanie no 
wego znaczka poczicwego z napisem 
„Majdanek“. i i 
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Zgoda w Narodzie 
buduje dobrobył 


Mleko prosto od studni 


| niele Zborowską —- Przechodnia 4 — 
1,3 proc, tłuszczu 
czym pociąśnią 


pe także dostawców mleka. (t). 


Lubelskie ofiary 
Oświęcimia 
W czwartym dniu procesu przeciw 


ko Rudolfowi Hoessowi zeznają w dal 
szym ciągu świadkowie, m. in. Cze- 


sław Głowacki, student medycyny, któ 


ry pracował w oddziale sanitarnym, 
Świadek. opowiada o masowej egzeku 
cii w dniu 28 października 1942 roku, 
w czasie której rozstrzelano trans. 
port więźniów przywiezionych z Lu 
blina, składający się z 300 mężczyzn 

Dalsze zeznania świadków podamy 
w dniu jutrzejszym. 

i 000- 


Nowe 2-złotówki 


Z dniem 15 bm. Narodowy „Bank 
Polski wprowadził w. obieg nowy b- 
let bankowy wartości 2 złotych I-e} 
emisji z datą 15 maja 1946 r. Bank 
| not" utrzymany jest w kolorze zie!e 
nym. \ . Ę 


z 


sierot po zamordowanych ma Majdanka. 


sprawę 


członków z terenu całej Polski, w tym — — 
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TEATR MIEJSKI 

Dziś i codziennie zmakomita sztuka R. 
Ferdinand'a „Szczeniaki w reżyserii M. 
Chmielarczyka. Niedziela — o godz. 12-tej 
po raz ostatni znalkcraite recytacje W. Su- 
rzyńskiego. O godz. 15-tej „Dom otwarty“ 
M. Baluck'ego w wykonaniu calego zespo- 
łu, Q godz. 19-tej „Szczeniaki“, 

|. TEATR MUZYCZNY 
IM. ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: 

Wesoła rewietka „Hop — dziś — dziś!“ 
codziennie ód godz. 19- ej 

KINO „APOLLO* wyświetla film pt.: 
„Twardzi ludzie", Nadprogram aktualności 
PKF, 

KINO „BAŁTYK wyświetla film. p. t. 
„Pontcarai*, : Nadprogram Aktua bioan 
Po'skiej Kroniki” Filmowej. - 

KINO „RIALTO* wyświetla film p. t. 
„Zuch dziewczyna“, Nodprogram Polska 


odbędzie s'ę 


Kronika Filmowa. FIRMA 
.a SDD 
DYŻURY APTEK LUBLIN. i 


Niedziela 16 bm.: Nowa 23, Naru- 
towicza 27, Bychawska 42, 


Zaraz do sprzedania 
samochód ciężarowy 
„BIEEVROLET" 


po gruntownym remoncie 


_ Zgłoszenia: Lubartowska 12 
iÈ Jan Czuryłowski 


„JAW 


Wytwóruia Kamieni Młyńskich 
i sprzedaż Arlykułów Techn cznych 


„LENTROMŁYN ”? 
Lublin, ul l-go Maja 53 tek, 12-26 


poleca; Kamienia młyńskie wsze.kich roz= 
miarów, maszyny, gazę młyńską, 
pasy napędowe, siatki druciane. 
qurty, klingerit, tożyska kulkowe 
i wszelkie artvkułv młyńskie- 
techniczne. 


FABRYKA: ul. Przemysłowa nr 15 
BUNG, mł. f->n ola i m, 4 tet, 12-26 
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Związek Zawodowy Rabotników 
rzaneśo zawiadamia swoich członków, że dniaX23 marca b. F. 


Centrala Gospodarcza „SOLIDARNOSC* 


Wrocław, Ratusz 11/12 


FABRYKA MASZYN MŁYNŃSKICH 


Warszawa, Sienna 60 


miarów, 3) Mioszarki dia mąki, 


Doskonałej jakości 


Dr. Med. Julii 


w WARSZAWIE, s Marszałkowska 81 
mie ma mie wspólnego z ob. Gizellą Świtalską, ani ieź z ładną 


LUBELSK 


WALNE ZEBRANIE 


w Domu Kultury na Kalinowszczyźnie o godz, 10 rano. Obec- 
ność wszystkich członków obowiązkowa. 


MEA eN: VE UMI 


Wrocław, ul. Daszyńskiego 10 


Produkuje maszyny, oraz wszelki sprzęt młyński, Posiadamy na składzie: 

1) Tarary aspiratory różnych konstrukcji i wymiarów, 2) Łuszczarki: szmerglówki różnych wy= 
4 Elowatory pojedyńczo ! podwójne, 0) Jeglalniki cepówe, 
Na ząmówienia wykonujemy odsiewacze płaskia wałna-wisząco oraz lnne maszyny 
w dział włynarzki wchodzące, 


„STANGARD" | 


SKUPUJE 
kalafenię, tłuszcze, Wosk, 


= 


parafinę, oleje 


éé Mydlo da prania 
Pasta do obuwia 65 


Do nabycia w każdym sklepie 
m A WA” Lub. Zakłady Chem. Jan Wawrzonek 
LUBLIN, Przemysłowa 3 
Przedstawielel: Litwiński, Lubartowska 3 


„Swil” Laboratorium mi; wziete ligienicznych 


SWITALSKIEJ 


inng firmą, 


Ostrzegamy przed szkodliwymi falsyfikatami, prosimy zwrócić uwagę na podpis 
Dr Med, Julii Świtalskiej na pokrywce słoika i na pawik umieszczony: na kartanie, 


Wyłączna pa na Lublin w Drogerii-Periumertii 


krak.-Przedm. 29. 


Pr racowników Przemiysi 


Feletoa 29-4: 
teleion 26-25 


egzysłuje od 1922 raku 
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się w Chelmie 


Oss 


-ulawniio 


Na terenie Chełma ujawniający si) głó- 
n.elegalnej organ'zacji 


| 
wnie członkami 
1252 WiN-u. Po zwołnieniu pika Rzepeckiego 
masowa ujawniają się ci, którzy nie tak 
"=" | dawno jeszcze mu podlegali. Pragną wró- 
cié do legalnego życia i stać się jednost 
kami produktywnymi dla Państwa į Na- 


rodu. 
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Większość ujawniających się w Chel- 
| mie stanowią chłopi-rolnicy. Po załatwie- 
i mu formałności i otrzymaniu dowodu po- 

wrącają do domów. 


Ogółem na terenie mia:ta ujawniło się - 
160 osób, połowę z tego stanowią dezer- 
terzy Wojska Polskiego — pozostali to b. 
WiN-owcy. I tak ujawniły się już prawie 
w całości dwa rejony: I-szy i II-gi. Między 
ujawnionymi znajduje się „Łobuz“ peł: 
niący obowiązki dowódcy II-go rejonu, 
ja także „Stary“  (Jęczała), komendant 
, IH-go rejonu z 40-ma ludźmi i dowódca 
: kompanii komendy Chełm, Matłosz. Z te- 
renu samego miasta ujawniło się 15 oœ- 

sób. t 


Ujawniający się składają broń. Złożo- 
no: 20 karabinów, 6 erkaemów, 12 pepes 
szy, 16 pistoletów oraz do tysiąca sztuk 
‘naboi. 

W ten sposób przedstawia się słań z - 
'13 marca. Najbliższej niedzieli ma się u- 
jawnóć „Młot* zefswoim oddziałem liczą: 
cym Gkóło 200 ludzi. 


Teleton: 40-94 


to: 


JAWA“ | 


MYDŁO 
' | 
„SIEW 


w znanej jakości ġo nabycia 


we wszystkich sklepach 


Fabryka: 


Lublin, Przemysłowa 22 
Tel. 36-23 611 


„IRIS“ 


OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA 
Z zz z O EPE PO TEZA Z 


06 ŁO $S Z EW I A 


GŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA OG 


mma |. aaa 


„yk wacaesi 


OGŁOSZENIE URZĘDOWE 

Mie, w imacji i 
postów, PB Atoz, BYS b a zaa 
daje do publicznej wiadomości, że nika z pratkyką zatrudni Zjednó- 
gprzedaż potraw siekamych mięs» czenie Gorze'ni Rolnych. Zgłosze 
nych' (koliety, pasztety-itp.) w za nie, nia Lubin Lubartowsk« 15 m. 19. 
ktaciach 


| piate Widaomeść Wieniawską 


8 m. 6. 1215 


ch gas.ronomicznych, w dni 1225L, 

beumięsne jest zabroniona  pod| RETUSZER zdolny porireosta, 

ainiin ae karną. | na większe partie, praca stała; 

z poa ai Lublina | mieszkanie sepownione, poszuki- 
aczeinuk ydz'ału wany, „Studio“ Poznań, + 

1247 (M. Szczepański) | kiago 1150 


r. (czwartek) o godz, 10-tej, odbę- 
dzie się w Lublinie, ul. 22 lipca 
(Spokojna) Nr, 4 (sala konferen 
oya zjaza kierowników refera- 


miast 


Opieki zony, Starostw | Dr PINUS skórno-wenaryczne, ul. 
: wydielo= Lubartowska 18, teleton: 43- poż 


jakie będą na zjeździe cmawiane, 
obecność Ob.Ob. dk Owa Opie- 
a O Ak wk 


enia pisemne, wraz z|bowane przedwojenne biuro „Wy- 


Wiery obrad zjazdu, 


Se zostały do Ob.Ob. Starostów ska 28, telefon 34-87. 
L Przydent - 


WENERYCZNĘ, skórne, płciowe, 
dr. Feldman, Lubartowska 19—6. 
Front, II p. 962/L 


dl | HANDLOWE TBa 


DOMY, place sprzedaje koncesjo- 


goda“ Michałowskizgo Sr asi 
1 


pit apa e ini naie 


* 


MIECZYSŁAW 


DROBNE 


ŁOSZENIA 


PIANINO dobre kupię — Staszi- SZTANDARY, chorągwie, p 
ca 8 m. 2. 1212| kościelne, wykonuje artystyczna 
MŁYŃSKIE KAMIENIE į wszel-| pracown.a haftów. Lublin, Piłsud- 
kie przybory dostarcza „CENTRO | skiego 18—5. 971 
MŁYN” Lublin, 1-go Mają 53 m —— — 

4, ta. 12-26. -141| KAMIENICE skanalizowane, lub 
ea i ia wy Ph k 

KOMPLETNE urządzenia fabryki | częśći, aprzeda zaraz BEPEHA, 
lemoniady Wiadomość | Lublin, Szopena 26, teletpn: 11-09. 


— Pruszków pod Warszawą, Mie 
kiewicza 4—7, Wojciechowski 
1081 
MŁYNŃNSKIE kamienie, maszyny 
wraz wszelkie artykuły młyńskce 
(gaza, siatka, pasy, gurty itp.) 
poleca Eugeniusz  Pałaszewski, 
Warszawa — Biuro' Poznańska 
38, tel. 888-87. Sprzedaż Pankie- 
wicza 4 AE przy z 
skich. 


PARNIKI oszczędnościowe, 80, 
042| 100, 120, 140-litrowe poleca Eu- 


Pankiewicza 4, sklep, tel. we 


MŁYŃSKIE maszyny, pasy, sę 
ty, siatki, gaza, szozeliwa, az 
bestowe, - *KORoDRE, klingerit, wa” 
ły pędne, koła pasówe, motory, 
nalewy na kamienie, wszelkie ar 
tykuły młyńskie poleca „TECH- 
NOMŁYN" Werszawa,  Jerozołm 
skie 28. i X 


tpo SPRZEDANIA: szafa trzy 
, drzwiowa. dwudrzwwwa, kredens, 


1216! łóżka, 'stoły, Sucha 39 m.-2, 823 
nowe i ażywane — sypialnie rze 
po cenach niskicje polzea: 


m i WOK AOC W KW GZCIRGEZYNE A m4 


1 


geniusz Pałaszewski Warszawa — | 


— pipoa — kuchnie — 


KOWALSKI LIZAY, Zieiata 5 telefon 22-22 


PE RE mp m M zwa a 


1054 


FABRYKA cukrów i czekolady 
„Delicja* Łódź — Żeromskiego 31 
poleca cukierki, karmelki i czeko- 
lady w dużym wyborze, Wysyła- 
my za zaliczeniem. Cennik na żą- 
danie. 869 


OGRODNIK uczajwy potrzebny do 
prowadzenia małego ogrodu. Zgło 
szenia Jasicki — Fedwal 13, 1211 
W ROZPLANOWANEJ KERR 
miejsitiej sprzedam pač o 

m. kwadratowych  powierzchmi, 
Pośrednicy me wykluczeni: Wia- 
domość ul Kolłątaja 5—12. 1231 


SPRZEDAM plac na Sławiniku 
lij k 
mieście nr. 19 m. 9, II p, _ 1230 


KRAWATY — Saale w dużym wy 
borze — ostatnie nowości, pizieca: 
Wytwóma „Atom. Łódź, Naru- 
towicza 41. 1012 
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